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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e . m adziw szy  Się na rozkaż  M /r a s -C h a n a ,  za rządza­
jącego w  L e n k o r a n ie ,  z po d leg ły ch  H a ssa n -C h a ~  
T‘T l ’ w y p r a w i ł a  się na r a b u n e k  wsi L c m b e r a n . 
ie z ą c ey  w p ro w in c y i  K a ra b a c h s k ie y ,  nie w ied ząc ,  
ze  lalJ> zn a j  dują się w o j  ska R ossyysk ie .

, _ 0 lem uwiaij0_
m ienie , ru sz y ł  z jednym  szw adronem  d la  ścigania  
rabus iów , i AvneI po tym  p r z \b r a w s z y  jeszcze Irzy  
pó ł-szw adrony ,  u d e rz y ł  na  g łów ne  k u p y  rabusiów .
m ' j i n v n n n  __ I J  :  . l J  . *

* —  ^  i  l  n  o —.
W  dniu zawczorayszym, miasto nasze stało się 

Szczęsliwem, uroczyście obchodzić rocznicę W y s o ­
k ich  narodzin N ayjaśnieyszf.go Cesarza J egomości Dowódca ’iiółku u ta ó ^  i i -

N . „ v „  Igo. Żrana p M k o .n  Ic .
Pańskie  napełnione b y ły  ludem, Zasyłającym go- — ^  y V Zy Ł-m “ 'Vlad°-  
rące m odły do N ayw yższego, o udzielenie błógo-  
sławieristwa Panowaniu N aajaŚjsiktszego Cesarza 
J egomości i całego N aatjasnievszeGo Cesarskiego 
D omu, do lat naypóźnieyszych, przez w ylan ie  do- 
Krodzieystw- nieba, na rozległe I aństwa J ego i lu ­
dy miIionowe, berłu Rossyi poddane, które za swe  
Szczęście , dziękczynne w  dniu tym u podnoży  
śś. Ołtarzy składają modły. W ieczorem  miasto 
całe  nayokazaley ośw iecone było. — Tegoż dnia  
obchodzona^ była  rocznica W y so k ic h  narodzin  
N. V\ ie lk iey  X ięzn iczk i  A lexamdrt K ikoiajewnv .

S a n k t - P e t  er  s lu r  g  d n ia  18 c ze rw c a •
(1 G a ie ty  S e n a ć k ie y )

Przez naywyższe ukazy J .C .  M. do Rządzą­
cego Senatu, pod dniem 4 czerw ca, z naym iłości\v-  
szych w zg lędów  przy uwolnieniu ze służby, o trzy­
m ali pensye d o ż y w o tn ie :  radca kollegialny S z u -  
żon- i 7iney klassy B a z m y s to w s k i  po 5óo r., 8rney 
klassy  J a k ó w  lew  po 434 r . , radca honorow y S z u ­
b a /m  po 170 i sekretarz gubernialny B r a h in  po 
207 rubli; takoż: 5tey  klassy T o m a sze w sk i  po i2Óo 
r. i sekretarz gubernialny B ła h o o b ra zo w  po 180 
rub li na rok,

— W  nayAvyzszym ukazie do Rządzącego Se­
natu pod dniem 7 czerwca wyrażono: „Uwalniając  
W o j s k o w e g o  Ataman a W o js k a  D oń sk iego , J e ­
n era ła -  Porucznika, l ło w a y s k ie g o  *go , od teraź­
n ie jszego  jego obowiązku, N a y 111 i ł  o ś c i a v  i e y

,° -a z 11 f.e m y  ł'a jego mieyscu bydź, Jene-  
rał-M ajorowi, A a łie y n ik o w u  2m u , Atamanem na- 
kaznym tegoż W oyska , k tóry  też podług tego u-
rzędu  ma p rzy jąć  w szystk ie ' d z ie ła  na osnowie 
p r a w a .”

—  P rz e z  nayw yzsze  ukazy  do Rządzącego 
ke n a tu  pod dniem  12 czerwca:

Sztabs - lekarz Assesor kollegialny, Soncow  
p r z y  zupełnem uwolnieniu ze s łu ż b y ,  mianowany  
radcą dworu , na osnowie ukazu 18 lutego 1762 
roku. 0 1

, ,Z  liczby w yb ran ych  przez obyAvateli m ia­
sta K ijow a 1 przedstaAVionych od Rządzącego Se-  
111a! V . Vandy dal0T"’ W o y t ó w  na urząd W o y to w -  
ski K i j o w s k i , R o z k a z u j e m y  bydź W o y te m  
K ijow skiem u Znamienitemu O byivale low i miasta 
Grzegorzowi K is ie le w sk ie m u .”

D n ia  10 c ze rw c a .  Rangi 5tey  k lassy , Srn ir-  
7tow,, na własną prośbę uw olniony zupełnie ze s łuż­
b y  z pensyą dożywotnią po 2,5oo rubli na rok; a 
na jego mieysce naczelnikiem 2go oddziału av de­
partamencie udziałów, przeznaczony radca hono­
r o w y  Jan K a ła szn ik o w , dotąd mający obowiązki  
w departamencie g łów nego zarządu spraw ducho­
w n y ch  w yzn ań  cudzoziemskich.

— 75 j-ujKuwniK n la k ó w ,  ściirał
r  o z p ierzchniem y ch  ra b u s ió w  n a  5o w io r s t  od o- 
bozu,

1>r*y Jem  zdarzen iu  , p ó łk u  tego p o ru c z n ik  
M a k ó w  ciężko został ra n io n y  w  p r a w ą  nogę k in -  
dząłem , przez jednego z nay s i ln iey szy ch  rab u s ió w , 
M e /ra m a , k tó ry  przez niego na m iey scu  z r a b a n v  
został. B ra t  H u s s a n -C h a n a l M u s ta fa  B e k  w  n ie ­
w olę  w zię ty .  — D obre  rozrządzenie  i  d e te rm in a -  
cya P ó łko  w n ik a  M a k o w a  s p r a w i ły  ten sk u te k  
ze pierw sze  w  tym  rodzaju pokuszenie  się n ie p r z y ­
jaciela, zostało bez pow odzenia .

Od i 4 do 19 maja 7. tw ie rd z y  E r y w a n u  n i e ­
przy jac ie l  codziennie  ro b i ł  w ycieczki, po w ięk szey  
c /ę sc i  p rzec iw k o  G ó ry -H e ra k l iu sz o w ey ,  ale  za k a ż ­
dy m  razem  został o d p a r ty  i  śc igany  pod  samą 
tw ierdzę . r  s

Od G lin ianów , k tó rz y  się z E r y w a n u  ucieczką r a ­
tow ali ,  powzięło  w iadom ość że m ieszkańcy  a v  licz­
b ie  4ch do 5ciu  ty s ięcy  ludzi nie. mają czem  u -  
t r z y m y w a ć  życia , i że od zam knię tego  powietrza 
wszczyna* się g o rączka  zgniła.

P o d łu g  powieści jeńców , Avszyscy m ieszkań­
cy  O bw odu  E ry w a ń sk ie g o  znaydują  się za A ra x e m ;  
a B a "  i- O b a n  i / /  ek il J z m a e l M g u  7. pod leg łym i so­
bie  K a r a p a p a c h c a m i  około  g ó ry  A r a r a t .   W i ę ­
ksza ich  część nie m a ch leb a  , 'a  Żyje ty lk o  m le ­
k ie m  1 s y r e m . — P e rso w ie  p ró b o w a li  gnać ich  d a -  
l e y , ale się ci op iera ją  i  n ie c h c ą  oddalać  się od 
swojey rodziny .

H a s s a n -C h a n  znayduje  się w  H e d i  B u ła k u  
z* A r a x e m ,  mając do 5 t. ko n n icy  i p ie c h o ty ,  k tó ­
re  sk ładają  się z \voysk U ru m iy sk ic h , nie d a w n o  
don p r z y b y ły c h ,  i z K u r d y ń c ó w , k tó rz y  się p r z y  
m m  d a w n ie y  znaydow ali ,  a konn ica  C h o yska , k tó ­
r a  b y ła  a v  b i tw ie  9 maja cała  się rozp roszy ła .

P a t ro le  nasze , k tó re  w  r ó ż n y c h  k ie ru n k a c h  
poza rzek ę  H o r n ic z a y  posy łane  b y ł y ,  nigdzie n ie  
dos trzeg ły  n iep rzy jac ie la ,  ró w n ież  i aż do samego 
S a rd a r -M b a d u  ani ś ladu jego nie  widać.

Z u p e łn e  b e z p ie c ze ń s tw o  od k a w a le ry i  n ie -  
przy jao ie lsk iey , dozw ala  fu ra ż e ró m  oddalać  się  n a  
i 5 w iors t  od obozu.

D n ia  21 maja J e n e r a ł  - ad ju tan t  JPaskiew icz  
rozpoczął m arsz za B ezo b d a l.

W iadom ości z  G ru zy i,
(1 R uik iego  Inwalida.)

K u p a  rabusiów , w  l iczb ie  5oo lu d z i ,

G azeta  J o u r n a l de S t-P e te r s b o u r g  w  dodatk  
n a d z w y c z a y n y m  do N. 75go, ogłosiła  R a p p o r t  K, 
m i te tu  śledczego W a rsz a w sk ie g o ,  do J e g o  C e s a i  
sk - i f . i  W r s o K o s c i  W i e l k i e g o X i e c i a C e s a r z r w i c j  
K o n s t a n t e g o  podany, a przeznaczonego do w j 'ś ledz  
n i a  w K r ó l e w s t w i e P o l s k i e i n tow arzystw  ta jem nyc 
cel p o l i ty czn y  m ających ;  po ty m  ra p o rc ie  um ieśc i  
P os tan o w ien ie  N A jrJA Ś im m z.E G O  C e s a r z a  J e g o m o ś



i  K ró la ,  zwołujący Sąd Seymowy, dla sądzenia o- 
sób, do tychże tow arzystw  należących. P rzys tęp  
do rap p o r tu  zakończony jest tem i słowy: „ Obwi­
nieni, k tórzy  należą do polskich p row incyy  Ce - 
s a b s tw a ,  będą sądzeni w  St. Petersburgu , przez 
D epartam ent K ry m in a ln y  lłządzącego Senatu.

D y g a  dn ia  28 m aja .
(c Gaiety Handlowey.)

P o  obu S to l icach , R yga jest bez Wątpienia 
nayznakomitszem prze-mysłowćm miastem w naszem 
Państw ie .  Z jednev strony bogaci i przedsiębier- 
l iw i  kapitaliści, a z 'drugiey, ludzie, znający się na 
różnych  rzemiosłach, spólnemi siłami, p rzyczyn ia­
ją się do ciągłego stopniami rozszerzania się u nas 
rozm aitych  ‘ gałęzi p rzem ysłu  rękodzielniczego. 
Zysk w łasn y ,  ta  sprężyna wszelkiego przedsię­
wzięcia handlowego , dzielnie podnieca nasze la— 
b r y k i  do podwajania pracy i czynności. K ażdy  
właściciel, będąc z góry przekonanym , o n iechy- 
Łnym  odbycie wyrabianych, u  niego produktów^ 
n ie  szczędzi, ani usiłowań, ani now ych doświad­
czeń, k u  doprowadzeniu  swojego zakładu do nay- 
wyższego, ile można, stopnia doskonałości. F ab ry -  
kanc i  tu teysi  mają prócz tego w ielką dogodność, 
że łożą w ielkie  kap ita ły  jedynie tylko na p raw ­
dziwie pożyteczne urządzenie fab ryk ,  a nie na po­
w ierzchowność, lub  też ogromność 1 piękność bu­
dow li. Przesta ją oni zrazu na takim domu, w któ­
ry m  się mogą mieścić wygodnie p ierw iastkow e ich 
w yroby ;  gdy "zaś te się pomnażają, wówczas pow ięk­
szają się 1 budowy, zalecające się razem  i prostotą 
zew nętrzną i rozporządzeniem w ew nętrznem .

Oto jest k ró tk i  rys n iek tó ry ch  gałęzi p rze­
m ysłu  rękodzielniczego w Rydze.

W  dziew ięciu  tuteyszych fab ry k ach  cukru , 
z k tó ry c h  dw ie  należą do P . B randeburga, a in ­
ne do k u p có w :  Szredera , C h leb n ik o w a , Rawe, 
Beltc iena, P fey la ,  Busza i R ikera ,  w yrab ia  się co­
rocznie c u k ru  rafinowanego i melissu do 180,000 
pudów . U samego B randeburga  w yw arza  się około 
5 milionów funtów  m ąki cukrow ey. C ukier ten 
W ogóle przedaje się p rzybyw ającym  tu kupcom i 
Żydom z pobliższych środkow ych, a naw et i  z dal­
szych  pogranicznych guberm y.

F a b ry k  to b a k i  jest tu  5. Z t y c h ,  należąca 
do H ollendera  i syna, przeda jecorocznie za 5oo,ooo 
x.* a inne k u p có w : Kazaka, Busza, Bulmeryiiga 
iakoteż G lezera i k o m p . , w szystkie razem na m i­
lion rub li .  Doskonałością tow aru  zalecają się fa­
b ry k i  H o llen d era  i syna, tudzież Glezera i komp.

Pomiędzy fabrykam i w ełnianem i na szcze- 
eólnieyszą zasługuje uwagę fab ryka  sukna kupca 
Bornhaupta- D la b ra k u  wody, machiny porusza­
ne są siłą koni, k tó ry ch  do tego 18 używają. W y ­
rab iane  tu , 1,200 do i , 3oo postawów s u k n a , z a ­
lecają się cienkością, równością k u tn e ru  i t rw a ło ­
ścią kolorów. Szkoda, że walusze, mianowicie dla 
n iedostatku  wody, tak  bardzo (na wiorst 16) są od­
dalone od fabryki.  Bornhaupt,  w  pobliżu swojey 
fab ry k i ,  zasiewał na próbę,roślinę zwaną drapaczem 
g re p U rsk im  (D ip s a m ifu l la n u m \  k tóra się nad po- 
I z iw  udała. N iek tó rzy  obywatele Infian tscy  pobrali 
u  niego ty c h  nasion, i rozmnażają je na swoich od ­
łogujących g ru n ta c h ; przez co z czasem odkryje 
się źrodło, k tó re  dotąd jeszcze nie wchodziło tam 
w  obręb  dochodów rolniczych.

F a b ry k a  pół-kazim ierku T . P ich lau  w y ra ­
b ia  to w ar  wybornego gatunku, w  um iarkow ane?  
bardzo cen ie ,  którego coroczny odbyt dochodzi
do i 5o,ooo rub . . ,

K u p iec  Hasselkus, założył niedawno fabrykę  
bom bazu , k tó ra  zaczyna mieć niejaką wziętosc. 
W e łn ę  przędzoną sprowadza zza granicy. .

Zpomiędzy rękodzieln i w yrobów  baw ełn ia­
n y ch  odznacza się szczególniey fabryka plissow k u ­
pca  Chlebnikowa, w  k tórey  wyrabia się plissu co­
rocznie na boo,ooo r.. Teodor P ich lau ,  zakłada 
raz takąż f a b ry k ę , k tóra ,  jak zaręcza me ustąpi 
•w n iczem  rękodzie ln i  Chlebnikowa. ł a b r y k a  G m -
garaowa, należąca także do P ich laua, jedna z nay 
p ie rw szy ch  w  Rossyi, dostarcza corocznie tego to­
waru na r5o,ooo r.

K u p cv  Pfeyl i T i ln e r  założyli niedawno dwie 
fabryk i płócienne. P ie rw szy  sprowadza przędzę 
zza gran icy  i wy rób i a same tylko cienkie płótna; 
drugi zaś , używając przędzy tuteyszey, zamierza 
robić jiłólno różnego gatunku.

Farb ie rn ia  P . K ieb e ra  w ie lką  ma wziętość. 
P P .  M ichel,  W e n d t  i T i schinger, wiele także w y ­
rabiają w  sw'oich fą rb iern iach .

F  K  A  N  C Y A .

P a r y ż  dnia  18 czerwca.
(1 Gaiety Warsiawskiey).

D e lfin  miał nieszczęście, iż go koń uderzył; 
nie wychodzi z pokojów, i zapewne jutro nie b ę ­
dzie mógł się znaydować na processyi w uro ­
czystość Bożego Ciała.

Z rap p o r tu  zdanego przez Xięcia B rissa c  w 
Izbie P a r ó w  względem b u d że tu , okazuje się, iz 
dochody krajowe w maju r. b. były większe o 4 
miliony 298,000 franków  niż w tymże miesiącu 
roku 1825, a o ńąg.ooo f r a n k ó w ,  niż w tymże 
miesiącu roku zeszłego 1826.

M a u b reu il doznał takiegoż losu w sądzie ap- 
pellacyynym, co i w pierwszey instancyi. Z licz­
nych św iad k ó w ,  k tó rych  zapozwał, stanęli tylko 
L e lo u tre  i I lu s ta n  mameluk. Sąd^ wyrzekł, iż ze 
wszystkich łych świadków, żaden inaczey nie mo­
że bydź zniewolonym do stawienia się, jak za roz­
kazem P rokura to ra  Królewskiego Potw ierdzono 
w yrok pierwszey instancyi, skazujący M a u b re u i-  
la  na S cidetn ie  więzienie za rozmyślne uderzenie 
X ięc ia  T a lleyra n d a . f

W  Tułanie  panuje wielka czynnosc; uzbraja­
ją tam wszystkie praw ie okręty.

W ytoczy ła  się znowu do sądu spraw a o te ­
stament N  apoleona. Obeymuje on między innemi 
zapis 100,000 franków  dla syna lub wnuka n ie­
boszczyka jenerała JJugornmier, pod którego do­
wództwem JVapo/eon o d p raw ił  pierwsze swoje 
kampanie. D u gam m ie r , k tóry  roku  1793 poległ 
pod St. S e b a s tia n , zostawił jednego tylko syna, 
k tó ry  bezpotomnie um arł. Pozostała po nim wdo­
wa d o m a g a  się w y p ł a t y  z a p i s u .  T y m c z a s e m  nie- 
jaki A don is Dugornm ier  mieni się na tura lnym  
synem jenerała, i podobnież rości p raw o do zapisu.

A n g l i a .
L o n d y n  dnia  i 5 czerw ca.

(1 Gamety Warsiaw«kiey).
Tuteysza gazeta Goniec p isze, iz naczelnicy 

większości członków Izby  wyższey, k tórey  się Ju­
daic zrządzić nienawistną odmianę w bilu zbożo­
w ym . przeistaczającą zupełnie całą jego zasadę, są 
sami w kłopocie z odniesionego tryumfu. Gazeta 
T im es  poczytuje uchylenie bilu zbożowego za 
skutek  w p ły w u  dawnieyszych ministrów. Zada­
no przez to w ielk i cios rękodzielniom naszym: w ie­
lu  bowiem w nadziei utrzymania się tego bilu czy­
niło spekulacye na tow ary  rękodziełu,ane, 1 one 
zamówiło. W  A m sz tcrd a m ie  po nadeysciu wia­
domości o przyjęciu odmiany rzeczonego bilu, ce ­
na tow arów  osadniczych spadła o 13 procentów a 
teraz bardziey jeszcze spadnie. Cofmeiiie tego bi­
lu zmnieyszyło wszędzie handel, 1 zdaje się, iz zu­
pełnie przeszkodzi ożywieniu jego, klore nieda­
wno z w ielu względów można było rokować. Le­
na pszenidy podniosła się trzema szylhngami (b 
zł. poi.) na kwarlerze (półtrzecia korca miary pol-
skiey), i bardzieyby zdrożała, jeśliby M inistrow ie  
nie dozwolili wprowadzic6oo,ooo kw arte tów , znay*

W . O U "  j  ”  j  > v« i ia  iv v  o v  J  J  p --- j  c .  y

droźyznie. Przez cofnięcie projektowanego teraz b i­
lu  zbożowego , utrzymuje się w swey mocy bil z 
roku  1822, podług którego pszenica będzie w p u ­
szczana za opłatą 10 szyllingów cła, a to w p ew ­
n y ch  tylko ep o k ach ,  mianowicie d. i 5 lutego, 10 
maja, i5 s ierpnia i i5  listopada, jeśliby ceca c ią­
gle przez 6 tygodni poprzedzających, u trzym yw ała  
się na 80 szyllingów. Dowóz zaś póty będzie wol­
ny , póki cena nie spadnie na 70 szyllingów , a 
wtenczas cło wynosić będzie 17 szyllingów, tak



długo, a?, się znowu do 80 s.zyllingów podniesie.
W  całey Anglii  znayduje się przeszło i 5,ooo 

machin  parowych.  Niektóre z nich mają zadzi­
wiającą s i ł ę , a mianowicie w kopalniach H r a b s t ­
wa C o rn w a llis , gdzie widzieć można wyró w ny-  
wające sile 600 koni. Licząc w przecięciu na ka ­
żdą machinę parową siłę 25 koni , wypada z r a ­
chunku,  iż wszystkie machiny tego rodzaju zastę­
pują siłę 375,000 koni; albo, jeśli przypuściemy,  
iż koń jeden ma tyle siły , ile 5j  ludzi, cała siła 
machin  parowych W ie lk iey  Brytani i  w yró w ny wa 
sile 2 milionów ludzi. Ma ut rzymanie każdego 
konia potrzeba dwóch morgów ziemi, a zatem A n­
glia obeyść się może z powodu machin  pa row ych  
bez 750,000 morgów.

Przez n iezmordowane i nadzwyczayne usi ło­
wania Pana B ru n e i, i drug i  ot fror w podziemney 
drodze pod T am izą  został zupełnie zatkany, lecz 
pompowanie wody zacznie się dopiero w przysz­
łym tygodniu.

Ponowią się podobno wypadk i  w M a n ch e - 
ster. Tkacze w JV ym ondham , miasteczku nieda­
leko N orw ich , dowiedzieli  się, iż tkacze wsąsiedz- 
kiey wsi podjęli się robić za mnieyszą płacę. Kół­
ku wichrzyciel i  udało się tam i popsuło wszyst ­
kie warsztaty.  Gdy nazajutrz niektórzy świadko­
wie tych rozruchów przybyli  do N orw ich , dla do­
niesienia o. n i c h ,  część pospólstwa napas towała  
i c h ,  a nawet  k i lku niebezpiecznie raniła.  W y ­
stąpiło woysko i odbywało patrole po mieście i 
okolicy. Tego dnia, kiedy świadków miano badać 
w sądzie, widziano zrana jeszcze t łumy pospólstwa 
zbierające się w rożnych mieyscach,  i postrzegano, 
k i lku  włościan, uzbrojonych mocnemi  kijami. O 
godzinie 4 tey z południa przybyl i  świadkowie 
t rzema pojazdami. Chociaż liczna straż woysko- 
wa jechała przy pojazdach,  buntownicy jednak 

ostanowili  (|eśliby można było) wyciągnąć świad- 
ów z pojazdów i zabić;  koniecznie zaś przeszko­

dzić, aby nie dostali się do ratuszd. Udał  się im 
ten ostatni zamysł, przez wywrócenie  k i lku w o­
zów, powiązanie ich  łańcuchami ,  i tym sposobem 
zatarassowanie ulicy w poprzek,  co wszelki zwią­
zek przecięło. Pojazdy ze świadkami  musiały się 
zatrzymać,  a straż zasłaniała ich od napaści. T y m ­
czasem Ławnik  w towarzystwie k i lku urzędników 
Magis tratu,  przeczytał  ustawę o buncie.  Pospól­
stwo zaczęło z woyskiem walkę , która t rwa ła  
bl isko 3. k w a d r a n s y , i k rew  z obu s tron pły­
nęła.  Sł . ieże woysko weszło do miasta.  Schwyta  
no wprawdzie  wiele ludzi należących do roz ru­
chów,  lecz jeszcze nie poymano hersztów.

— D nia  16 czerw ca. — 
Ustanowiona od roku w tuteyszey stolicy 

kommissya wsparcia robotników w obwodach r ę ­
kodzielniczych,  zakończyła posiedzenia swoje. Od- 
dawna już nie odebrano żadney prośby o ws pa r­
cie,  a znayduje się jeszcze znaczny fundusz na ten 
ce l  dobroczynny.

W  ra pporcie  giełdy z d. i 4 b.  m. wyrażo­
no między innemi: „  K u p c y  ut rzymujący stosun­
ki  handlowe z pułnocną Europą,  okazują więcey 
zadowolenia,  niż smutku: /.dają się bowiem rok o­
wać sobie ,  czyli to sp rawied l iw ie ,  lub bezzasad­
nie , osądzić tego niepodobna,  iż zapas zbożowy 
nie na długo wystarczy , i że wtedy cena zboża 
t ak  znacznie póydzie w górę, iż pozyskają zezwo­
lenie wprowadzania zagranicznego zboża jeszcze 
pod korzystnieyszemi warunkam i ,  niżeli są te, które 
bi l  obeymował- 55

Sprowadzono tu Z Kolumbi i  znaczną ilośó 
s reber  kościelnych , które na potrzeby narodowe , 
a zwłaszcza na płacę woysku,  wzięto z kościołów 
i  klasztorów. __________

H i s z p a n i j a .
M a d r y t  dn ia  3 czerw ca.

(t Gazety Warizawikiey.)
S łychać  o u tworzeniu  Jun ty ,  k tó ra  m a po­

magać radą Minist rowi  spraw zagranicznych we 
wszystkich  interessach politycznych.

Układy,  k tóre  by ły  polecone Panu O f a lia  w  
P a ry żu ,  względem wyyścia woyska obcego z pó ł ­

wyspu,  mają ścisły związek z układami  Rządu na­
szego z Porlugal ią.  Publiczność dowiaduje się po­
woli o n iektórych zadaniach Dw oru  tuteyszego, 
podanych Poi tugali i ,  jako to: aby Cesarz D on P e ­
dro  zezwolił  na odmianę ki lku ar tykułów nada- 
ney przez siebie konstytucyi,  zwłaszcza względem 
p r a w  obu Izb i w'olnosci druku.  Poczem Rząd nasz 
chce uznać wspomnioną konstytucyą,  i zwinąć woy- 
sko obserwacyyne.

Z woyska obserwacyynego udały  się 2 pu łk i  
jazdy i 3 p iechoty do Kataloni i.

Gube rnato r  B a r c e llo n y , H rab ia  V illa m a r  
de P en a  objeżdża powiaty M a n re sa , G irony  i Fi~  
g u era s  dla przyy mowania aktów poddania się od do­
wód ców  powstańców.

Jene ra ł  B g u ja ,  Wiel ko rządca  prowincyi  Ga- 
l icyi donosi, iż banda,  złożona z 3oo Judzi, pod do­
wództwem P u łk ow nik a  M a n c h a , snuje się w  dy- 
ecczyi Orense.

Słychać , iż w  prowincyach  por tuga lski ch  
T ra s .o s-31ontes i  B e ir a  pokazują się n o w e  ś lady 
zaburzenia.

— D n ia  4 czerw ca  _
W  B arce llon ie  uwolniono ki lku dowódców 

powstańców,  k tórzy się dobrowolnie stawili  i w r ó ­
cili do swoich rodzin. Nie przywrócono jeszcze 
spokoyności w  północney Kataloni i;  zbroyne b an ­
dy  złożone ze 3o lub 4 o ludzi, snują się po gościń­
cach i rabują podróżnych.  Rozterki  w G uipuscoa  
t rwają ciągle , i umysły  mieszkańców są bardzo 
wzburzone.

Sprawujący interessa portugalskie w M ą d r y  
cis  doniósł Rządowi  swemu,  iż Jene ra ł  SarsfielćL 
otrzymał  rozkaz, aby cofnął woysko obserwacy\  yne 
i zajął dawnieysze stanowiska; oraz, iż Y i c e - H ra -  
bia Canellas (Silveira  i Margrab ia  Chaves, k tó- 
ry c h  Rząd Hiszpański  z kra ju  swego oddalił .1 nrzv-  
byl i  do B a jo n n y .

O d g ra n ic  h iszpańskich  d. so czerw ca.
Jene ra ł  dowodzący w G uipuscoa  użyje dziel­

nych  środków do utworzenia korpusu ochotników,  
mimo oporu Alkadow.  Zdaje s i ę , iż Depu tow a­
ny  prowincyi  i Pan H u e r ta ,  k tó ry  także pojechał  
do M a d ry tii, nie doznali dobrego przyjęcia u Dwo­
ru ,  a nawet  słychać,  iż kazano im oddalić się ze 
stolicy. Przywiązują wie lką  wagę do w ypa dk u  
tey okoliczności.

T  u r c y A.
S ta m b u ł dn ia  1 czerw ca.

(* G a z e ty  W a n z a w s k i e y . )
Po nieszczęśliwych dla G re ków  w y padkach  

w  okolicach A te n  na początku maja, P .  S tr a tfo r d  
C anning  , poseł angielski , ponowił  dawnieysze 
swoje usiłowania o przywrócenie pokoju , i n a ­
reszcie podał mocne przełożenie Rei s-Effendemu,  
co (jak się zdaje) wspólnie z przełożeniem Pana  
O ttenfels, Internuncyusza  Aust ryackiegoj  sprawi ło  
niejakie wrażenie w D y w a n i e : s łychać  bowiem,  
iż Reis-Effendi  okazuje większą powolność,  niż do­
tąd. Rozchodząca się od trzech dni  pogłoska o wiel -  
kiem zw yc ięz tw ie , k tóre L o r d  C ochrane  mia ł  
odnieść nad częścią f lo t ty  t u rec k i ey ,  jeśli się po ­
twierdzi ,  może skłonić D yw a n  do jakowych uk ła ­
dów względem Grecyi.  Mieszkający tu  Chrześci ­
janie nic jeszcze urzędowego niewiedzą.  Od czasu 
pomyślnych dla Po r t y  rappor t ów  R e szy d a  bas ty,  
nic dotąd urzędowego nie ogłoszono.

O d gra n ic  tu reck ich  8 czerw ca.
Okręt ,  k tóry  d. 6 b. m. po Sydniowey żegln- 

dze zawinął  do L iw o rn y  , przywiózł  wiadomość, 
iż flotta Egipska złożona z 5o statków,  z 10,000 
woyska lądowego, była  w gotowości do wyyścia pod 
żagle.

Lis t  z S y r a  pod d. i 5 maja wyraża: „ Od 
czasu klęsk pod A te n a m i , s łychać,  iż pó łkow nik  
Gordon  wyjecha ł ,  a jenerał  C hurch  sposobi się 
także do wyjazdu , co jednak potrzebuje po tw ie r­
dzania. Z śmiercią K ara iskakiego , zwycięztwo 0- 
puściło Greków.  D. 10 maja widziano flottę T u ­
recką złożoną ze 28 okrę tów między przylądkiem 
d/Oro iA n d r o ,  jeśliby się tego dnia udała ku  A te -  
nom,mogłaby sprawić  wielki  postracb;lec»zwrópiła

)3(



się ku Z ea ,  i jak s łychać miajła popłynąć  do Suda  
lub K a n d y i .  Ib r a h im  basza pustoszy ciągle po- 
brzeżi  Arkadyi .  Do vyarowni C h ia ren za  miało się 
s c h r o n i ć  8 1 0 0  greków; Ib r a h im  wezwał  ich, aby  
się poddali; czego odmówil i  i Wysłali dwóch ludzi  
do JSapoli d i  R o m a n ia  , zadając pomocy w smu­
tnym swoim stanie.”

D o s tr ze g a c z  A u s t r y a c k i  umieści ł  z P ow sze-  
ch n ey  G a z e ty  G reck iey  następujące urzędowe rap-  
porta o ostatnich wypadkach w G r e c y i :

Z  obozu  (V Pireus d. 28 k w ie tn ia  1837.
Mam zaszczyt donieść) iż dla ułatwienia K a -  

ra isk a k iem u  postępu i dzielnieyszego uderzenia na 
stanowiska nieprzyjacielskie pod A t e n a m i ;  ofia­
rowana była  honorowa kapitulacya osadzie kla­
sztoru S. S p i t y d y o n a , która poprzednio przez k i l ­
ka dni wytrzymała  mężnie mocny ogień z okrętu 
■wojennego H e l ia s , którym dowodzi ł  sam Lord  
Cochrane,  i  z baleryi  w  P ireu s ,  oraz wystrzały  
ręczney broni,  klóretni ją raziło woysko otacza­
jące klasztor. Mocna i niepospolita budowa kla­
sztoru nie dozwalała Grekom przypuścić do niego 
szturmu, a tymczasem wypróżnia ły  się zapasy po­
trzeb wojennych na okręcie i w baleryach. Ula 
tego,  tak z tnojey, jak ze strony Wie lk ie go  Admi­
rała ofiarowana była  Turkom d. 27 kwietnia ka­
pi tulacya,  aby ocalić T ur kó w  od zupełnego zni­
szczenia,  ale jey nie przyjęli .

Pragnąc posunąć, ile możności,  s i ły  nasze ku  
A te n o m , skłoni łem się do ofiarowania Turkom  
nayzaszczytnieyszey kapitulacyi ,  k lórey też okazali  
się godnymi przez mężny odpór. Zresztą postępowa­
nie takie zdawało mi się, bydź roztropućm: mogło  
bowie m sprawić  dobre wrażenie na Albańczykach  
Tu recki ch ,  którzy się, albo w obozie znaydują, al­
bo w okolicach Uumell i  są rozproszeni. Z wie l­
kim smutkiem muszę także donieść,  iż po tak po-  
iy t eczne y  kapi tulacyi  nastąpiła okropna scena,  
chociaż przeciw niey żaden środek nie był  zanie­
dbany.  Z wie lk im smulkiem opowiadam cały  w y ­
padek.  Czyn ten szkodzi bardzo charakterowi żoł­
nierza Greckiego,  pomimo,  iż przy tey sposobności  
w i e l u  o łf icerów i  żołnierzy Greckich  okazało się 
go r l iw em i  obrońcami honoru i  ludzkości, i /.naraże­
niem własnego życia broniło jeńców Tureckich  
przec iw zawziętości sw ych z iomków.  Officer i 7 
żołnierzy zginęło pełniąc  tak święty  obowiązek.  
Posyłam Kommissy i  rządzącey rapport Jenerała  
K a ra isk a k ie g o  i zdanie sprawy, ułożone na rnoję 
prośbę przez Pana G ropius,  Konsula Austryackie-  
go, według  ustnego opowiadania off icers  Tu recki e ­
go, którego życ ie  ocalił  oficer Grecki .  Przeko­
nacie się z tych pism i św iadectw, iż do wy p a d ­
ku  tak tragicznego, którego wspólnie  z wami  każ­
dy  praw dziw y patryota Grecki opłakiwać musi,  
nie  było  umówionego planu. Pragnąc ogłoszenia 
prawdy ,  tak ze względu rozhukanego żołnierstwa  
i  okoliczności,  z których wy niknął  tak nieszczę­
ś l iw y  wypadek,  co tylu T urków  życia pozbawił ,  
jak ze względu na honor imienia Greckiego; opo­
w ie m  wszystko ze sz czegółam i , do czego, gdyby  
nis  ten Wzgląd, nie miałbym czasu

Po zawarcia u m o w y  z Turkami ,  K a ra iskak i,  
odebrawszy od nich chorągwie,  ustawił  i ch  w szere­
gu, obokmuru klasztornego od strony lądu, i dla ich 
bezpieczeństwa przydał  oddział jazdy między niemi  
a woyskiein,  zaymując pobliskie stanowiska. Nadto  
osadę Turecką otoczył  piechotą i jazdą , a pośród 
s z e r e g ó w  Tur eckic h  zostawi ł w  zakład Jenerała  
T save lla  i innych najznakomitszych of f icerów. Do­
wódcy jazdy nieregularney i regularney byli  ró­
wnież  w  gotowości  dla obrony T u r k ó w  i  w istocie  
nie zaniedbał K a r a i s k a k i  niczego .dla ich bespie-  
czeństwa.  On sam znaydował  się pośród Tur ków .  
W  takim stanie wyruszyła cała linia z k las ztoru, 
ciągnęła w  dobrym porządku. Ale  nieszczęściem po

wszechne  było w  obozie mniemanie,  iz gam R e s z y d  
i l iczni ołt icerowie  wyżsi znaydują się w klasztorze 
z ogrornuerni skarbami; garstka żołnierzy, spodzie­
wając się łu pó w  opuściła pobliskie stanowisko,  i 
dostała się do klasztoru; zawiedziona atoli w  na­
dziei ,  pośpieszyła za liniią Turecką,  a jeden zpo-  
sród niey u c h w y c i ł  za pałasz Turka i  chcia ł  mu 
go wydrzeć.^ Turek strzeli ł  do niego z pistoletu;  
G ie k  odpowiedział  mu wystrzałem karabinowym;  
i tak w jedney chw i l i  rozpoczął się bóy wzajemny.  
Jenerałowie  i of l icerowie,  którzy T urków  bronili ,  
sami napastowani od zaciętych żołnierzy,  l edwo  
własne życ ie  ocalili,  a kilku żołnierzy poległo.  Za 
pierwszemi  napastnikami poszli inni z różnych  
stron, i przybliżyli  się aż do pagórka , zajętego 
przez 'burków. Baterye Tureckie  dały ognia  
do tłumu, i ubi ły niestety wie lu  G r e k o w i  samych  
Turkó w.Niepodobna jest opisać nieładu i zarmesza- 
nia. Ale  pośród tego wszystkiego okoliczność je­
dna czyni wielk i  zaszczyt woysku Greckiemu.  
l ) w i e  pierwsze przechodnie straże obozu, złozone z 
Suliotów pod dowództwem Jenerała B o z z a r U a  i 
oddziału Jenerała N ik ita sa ,  nie pomnąc 11a bliskość  
nieprzyjaciela,  dającego z dział ognia, pospieszy ły  
aby zasłonić odwrót  żu rkó w,  których do niego 
zmusiły wystrzały w łasnych z io m k ó w ,  i o tworzy­
ł y  im szczęśliwie drogę do ucieczki; tym sposo­
bem wie lu  z nich ocali ło życie.  W e d ł u g  zeznania 
officera iureckie go ,  który ocalenie swoje winien  
oif ieerowi  Greckiemu,  poległo i 3o Turkó w i za­
pewne tyleż zdołało się ocalić. Braknie mi w y ­
razów do opisania tego, co czuję, opowiadając to 
zdarzenie.  Cieszy mię jednak , iż donieść mogę , 
ze wypadek ten oburzył  całe woysko,  a szczegól-  
niey Je n e r . ł ó w  iof l t cerów;  im a m  nadzieję, że na 
sprawach dany będzie okropny przykład kary.  
'1 ludno jest powściągnąć niesforność Idisko lo c io -  
tysiącznego woyska,  zgromadzonego naprędce i roz­
jątrzonego przec iw Turkom przez okrucieństwa , 
jakich się niedawno nieprzyjaciel w  Morei  dop u­
ścił  względem bezbronnych w s i ,  kobiet i dzieci.  
Nadto, wie lu Greków cierpiało przez czas długi  
głód w obozie z powodu niedosta-lku żywności.

Zmartwienie moje , Mości Panowie  , jest w  
tey chwi l i  tak wie lk ie ,  iż mię dłużey w obozie 
zatrzymać może jedynie obawa więk szego nieszczę­
ścia, i przekonanie,  iż zdarzenie to nie było ske t -  
kiem planu. Wie l irznakomitych off icerów zagra­
nicznych Mocarstw było świadkami tego nieszczę­
ścia: czuli  oni to samo) co i ja; i mogą zaświadczyć,  
iż rapport móy jest zgodny z prawdą i t. d.

(podpisano) Church.
O zgonie Jenerała K ara iskask iego  przesłał na­

czelny wódz C hurch  następujący rapport :
—  Z  Obozu  1 v Falerus dn ia  S m a ja  1827. —

Z smutkiem donoszę W y s o k ie y  łCominissyi , 
iż oyczyzna i woysko pozbawione zostały dalszych  
usług mężnego Jenerała K a r a i s k a k ie g o , dowód­
c y  woysk Greckich na stałym lądzie. Szanowny  
ten Jenerał,  którego stratę woysko opłakuje, sk o ­
nał tey nocy ze sku tkó w rany, odniesioney dnia  
wczorayszego.  Oto jest opis b i twy z tey tylko  
przyczyny ważney , iż wydarła G r e c j i  jednego z 
naygodnieyszych wodzów i ki lku żołnierzy.  (Na­
stępuje d»ley opis mało znacząccy utarczki.)

Dowódca eskadry Greckiey  H a stin g s ,  dono­
si w u r z ę d o w y m  rapporcie,  iż w wyp ra w ie  do F o ­
lo zabrał 1 urkom wszystkie s t a tk i ,  jakie się tam 
zn a y d o w a ł y , j Je wszyscy officerow ie i ż o łn ie ­
rze, zostający pod jego dowództwem, sprawują się 
wzorowie,  W  innym rapporcie donosi,'iż w l r i k -
k e r y  nie mogąc zabrać Turkom bryga, na którym  
się znaydowało i 4: dział i 2 moźdżerze, z małą  
stratą spalił  go. Gazeta Grecka w y c h w a la  bardzo 
zręczność Pana H a stin g s .

P o w o ła n o  drukować- Z  p o l e c e n i a  J J V .  L i t e w s k i e g o  T V o /e n n e g o  G u b e r n a t o r a .
'Andrzey Kucharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawalerx

nr Drukarni Ródphęyi,



DO DATEK DO CtAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 75.
W ilno  dnia 2 7 C zerw ca  o. 1. 1827  K°ku.

1 Od Rządu Gubernialnego Mińskiego o- 
głasza się; iż w tymże Rządzie za diug nale­
żny tuteyszey Izbie Powszechuey Opieki, prze­
dawać się będzie z publiezney iicytacyi dom 
murowany dwópiątrowy mieszczanina mińskie­
go żyda Borucha Hirszowicza Morgoliua ze 
wszelkiemi do niego przynależnościami, poło­
żony wmieście Mińsku na niskim rynku, przy­
noszący rocznego dochodu rub. assyg, 35o , a 
oceniony do 54go rub . asssyg.; zatem życzący 
kupić takowy dom zechcą przybyć do tego 
Rządu na terminy: pierw szy  od dnia wydru­
kowania , które późnimy nastąpi w gazetach 
St. Petersburskich lub Moskiewskich, za mie­
siąc , to jest: naydaiey dnia 16 następującego 
miesiąca julii ; drugi za dwa miesiące, t. j. 16 
augusta, a trzeci za trzy mce w dniu pierw­
szym sessyi t. j. 16 septembra roku teraźniey- 
szego. Dnia 17 junii 1827 roku.

Sowietnik D. Czerniajew.
Sekretarz Zaborowski.
Powytczyk Anisimow.

1 Od Rządu Gubernialnego Mińskiego o- 
głasza się: iż w tymże Rządzie za dług należny 
tuteyszey IzbiA Powszechuey Opieki, będzie 
przedawać się z publiezney Iicytacyi dom mu­
rowany dwópiątrowy mieszczaniua mińskiego 
Josiela Jankielowicza Cytryna, ze wszelkiemi 
do niego przynależnościami , położony w mie­
ście Mińsku j na niskim rynku, przynoszący ro­
cznego dochodu 3oo rub. assyg., a oceniony 
do 4,5oo rub. assyg.; zatem życzący kupie ta­
kowy dom zechcą przybyć do tego Rządu na 
terminy: p ierw szy  od dnia wydrukowania, któ­
re^ póiniey nastąpi w gazetach St. Petersbur­
skich albo Moskiewskich za miesiąc jeden • 
drugi za dwa, trzec i za trzy miesiące w dniu 
pierwszym sessyi. Dnia 17 junii "1827 roku.

Sowietnik D. Czerniajew.
Sekretarz Zahorowski.

Sekretarz Kollegialny Anisimow.

1 Od Rządu Gubernialnego Mińskiego o- 
głasza się: iż na uzyskanie zgorzałey w roku 
1816 w Mozyrskiey mieskiey Kommissyi sum­
my, będzie się przedawać z publicznego targu 
w tymże Rządzie. Członków pomienioney Kom- 
missyi, położone wmieście Mozyrzu domy, kra­
my, • dalsze zabudowania, a mianowicie: mie- 
skiego Głowy Teodora Koryckiego, dom zu­
pełnie stary z okrągłego drzewa , przy nim 
staynia 1 chlewek takoż stare i sklep, który 
z ogrodzeniem podwórza oceniony rub. 25, stoi 
na ziemi uależącey do Cerkwi Paraskiewskiey 
drugi tegoż Koryckiego do7n „a ulicy Słuckiey 
z drzewa okrągłego, na dziedzińcu świronek 
z drzewa okrągłego, na własney zierni, oce.nio- 
ny 65o ru b . , dwie kramy z brusów pomiędzy 
bramami na rynku w mieście Mozyrzu i isza 
pod N. 12, a 2ga pod N. 26, na własney zie­
mi ocemone 700 rub. assygnacyynych. Bazylego 
Jasieniewskiego dom z okrągłego drzewa, na 
dziedzińcu chlewek, ogrod warzywny i kilka 
fruktowych niewielkich d rzew , na własney 
jego ziemi, oceniony rub. 1Ó0. D0m Karnieja

Oleszczenka, na ulicy Bobrowskiey z drzewa o- 
krągłego , na dziedzińcu świronek , drugi dom 
pokryty dranicą na własney jego ziemi, oce­
niony »o5 rub. 75 kop. Dom Motela Rozen- 
berga drewniany z brusów, stary, pokryty d ra ­
nicą , na ulicy kijowskiey , na dziedzińcu dwa 
sklepy murowane, drugi domek z drzewa okrą- 
głego, pokryty dranicą, przy nim pod jednym 
dachem dwie staynie , jedna wozownia z drze­
wa okrągłego stare, i lodownia , na ziemi jego 
własney, oceniono i .45o rub. Dom Josiela A - 
fenhendena drewniany z brusów , przy nim od 
ulicy trzy kramy z drzewa okrągłego, chlewek 
niewielki, przy nim pow ietka , na ziemi jego 
własney, ocenione 700 rnb. assyg. Zatem ży­
czący kupić pomienione domy z wyrażonemi 
zabudowaniami i ziemią, zechcą przybyć do 
Rządu Gubernialnego Mińskiego na term iny: 
iszy dnia igo augusta, drugi septembra lgo, a 
trzeci i ostateczny 3go oktobra bieżącego 1827 
roku. Inwentarz pomienionych domow i w arun- 
ki, podług których ma się przedaż odbywać, w 
każdym czasie życzącym okazane będą. Dnia 
i 4 junii 1827 r.

Sowietnik i K aw aler Fribes.
Sekretarz F. Arcimowioz.

Naczelnik Stołu Wasilewski.

1. Od Izby Skarbowey Mińskiey ogłasza się: 
iz w niey odbywać się będą targi na oddanie 

loletnią arendę od duia 12 apryla następują­
cego 1 8 2 8  roku. w powiecie mozyrskim mająt­
ku skarbowego Turowa, w którym znayduje się 
w miasteczku T urow ie : Ekonomiczny dom 1 , 
folwarków 6 ,  dymów włościańskich 9 6 2 ,  dusz 
podług ostatniey rewizyi płci męskiey 2745, 
a żeńskiey 2 7 7 4 , dochodu podług inwentarza 
i 8»5 roku wyliczono r. 21679 k. i 8 |  s re b r ,  z 
którego przeznaczono rozchodu: na utrzymanie w 
całym majątku oficyalistów ekonomicznych, do­
ktora z dwoma uczniami i u'a lekarstwa r. 2 6 6 7  

sr.; w przypadku zaś uiejawienia się życzących 
do wzięcia w arendę całego majątku, oddawać 
się będą ua trzy lata od tegoż 1 2  apryla, zostają 
ce wnim karczmy, młyny, przewozy, woskownie i 
rybne dymniki. Na jakowe wszystkie artykuły 
wyliczone podług tegoż inwentarza rocznego do­
chodu rub. 4107 kop. 3* srebr. ' Zatem życzą­
cy wziąć cały majątek Turów, albo tylko czyn­
szowe artykuły, zechcą przybyć na targi do tey 
Izby z dostatecznemi ewikeyami: pierwsi w
proporcyą dwóletnich, a ostatni trzecią część 
całey odkupney summy, na terminy: teraźn. 
1 8 2 7  roku: pierwszy dnia 2 7  augusta; d rug i 
2 7  septembra, a trzeci 2 8  oktobra, a na do­
bicie targów dnia 2 9 ;  warunki zaś każdy za 
przybyciem do targów może żądać i widzieć 
w Izbie Skarbowey. Dnia 1 8  junii 1 8 2 7  roku.

Sowietnik Włodzimierz Weredkowicz.
Sekretarz Hołyniewicz 

Sekretarz Kolleg. E. Troncewicz.

1. W  d o m u  J W .  S z p i c n a g i e l a  za bra ina  Z a m ­
kową,  znaydują się p r z y w i e z i o n e  z St.  P e t e r s b u r g a  
2  p o r t r e t y  n »  p ł ó t n i e  o l e y n o  m a l o w a n o  N a y j a -  
siWirszjsGo C csakza  N i k o ł a j a , ' 1 w i e l k o ś c i  n e t u -



ralney 2e wszystkierm insygniami przy Tronie 
stojący ; 2 Popiersie; juki,we naydokiadmey z
W i e l k i m  podobieństwem zrobione, za pomierną ce­
r e  sa do przedania, ktoby więc życzył nabydź, ra­
czy zgłosić się do właściciela w tymże domie mie­
szkającego. , __________

i Wileńskie  Towarzys two Dobroczynności 
podaje do wiadomości, iż po nabyciu od W a w ­
rzyńca Hulewicza i jego żony Scholastyki z 
Karabauowiczów Tytu la rnych  Sowtetników i 
Sęstwa granicznych powiatu Kowieńskiego 
dwóch domów w mieście W iln ie  na Tatarskiey 
ulicy pod N u m e r e m  €62 i 665 sytuowanych 
domowi dobroczynności przyległych, umówiona 
za te domv summa rubli  srebrnych i ,5oo c a ł ­
kowicie W  W .  Hulewiczom została wypłacona;  
przyjęto od nich p raw o  przedażne w Sądzie 
Głównym Wileńskim 2go Departamentu przy­
znane i uczyniona Iutmmissya;  a przeto, jeśliby 
k to  miał jaką należność lub preteusyą na tych 
domach oparte  o satysfakcyą do samych W  W .  
Hulewiczów ma się referować , nieodkladając 
tego w p rze w ło k ę ,  gdyż W W .  Hulewiczowie 
domy wspomnione, jako swobodne, wyprzedali  
i  umówioną tsummę w zupełności odebrawszy, 
•wszelkie pretensye i długi, jeśliby jakie były 
do  tych domów regulowane, sami uspokoić o- 
bowiązali  się. Dnia 2& czerwca 1827.

Podska rb i  Wileńs.  Tow. Dobroczyn. M.
Szulc. , I ,  1

Dozwolono drukować dnia 26. czerwca 
1827* r. Cenzor Radca Stanu Iguacy Reszka.

Sąd Ziemski P t tu  Trockiego zawiadamia: 
iż w  sprawie o Rozdział  Majątków Prezydenta  
byłego Ziemskiego P l t n  Trockiego Rakowskiego 
z jego wierzycielami i Dłużnikami przewodzącey 
s i ę  bez żadnych odk ładów w dniu 5 o ter.  czer 
wca  nastąpi sub amissioue namowa.

Z woli Sądu podpisuję Dekretowy Ziem­
ski Regent Augustyn Łukaszewicz.

Dozwala się drukować.  Dnia 24 czerwca 
1827 r . Cenzor Radca  Stanu Ignacy Reszka.

1 Roku 1827 junii 16 dnia. Podaje  się 
do wiadomości Powszechney. Iż w s k u te k  uka ­
zu Rządu Guberskiego Litgo Grodzieńskiego 
dnia 26 maja b. r. N.  14,670 wyszłegn, a za u-  
czynionym postanowieniem w Magistracie Gro­
dzieńskim daty dzisieyszey, na satysfakcyą pre-  
tensyi Sowietnika Sądu Głównego Białostockie­
go J W .  Antoniego Arcimowicza,  wyrokiem Sądu 
W oyto w sko  Ławniczego Grudzień.ferowanym, 
zrekognoskowany, będzie się sprzedawać z pu- 
bliczney Licytacyi w  terminach 18 junii, 18 A u ­
guste i 20 semptembra b. r. przez wydelego­
wanego Burmistrza Józefa Rautemberga majątek 
nieruchomy obywatela Grodzieńskiego Józefa 
K ow alew a  w mieście Grodnie znaydujący się, ja­
ko  to :  dom drewniany z budowlą  i placem przy 
ul icy Skal imonowskiey , i udzielnie dwie izby 
wydzielone przez Exdywizyą w Kamienicy ze­
szłego Abrahama Ruskiego przy ulicy W i leń -  
skiey położone. Życzące więc osoby nabyć ten 
mają tek zechcą jawić się na mieysce położenia 
przed delegowanym urzędnikiem każdego nazna­

czonego terminu,  gdzie o stanie tego majątku t 
kondycyach do nabycia povvezma dostateczne 
poinformowanie. Dat  ut  supra.

Radny S. Poluta.
Pisarz  Zyczkiewicz

5 Rząd Gesabskiego Uniwersytetu Wileńskie­
go podaje do publiczney wiadomości, że w dniach 
27 i 29 czerwca oraz 3 lipca teraznieyszego roku, 
odbywać się będzie public/.na licytacya w policyi 
miasta Grodna, na reperacyą paraiialnpgo kościo­
ła w teoiże mieście. O mającey się wykonać robo- 
cie jako leż o w arunkach kontraktówych, życzący 
należeć do licytacyi? znaydą wiadomość w rzęczo- 
ney Policyi. '

Za Sekretarza Expedytor  Leonard Okołow.

2 Roku  1827. Kiedy po różnych s taran-  
nościach i wyokazaniu zbiegłego dwoimienńego 
Justyna Benedykta  Jana Syna ’>omaszki, Dzie­
dzicznego, Poddanego Fo lw arku  Hórainpwszczy- 
zny P t tu  Nowogrodzkiego Guber. Li tto Gro-  
dzienskiey Parałii  Horodyskiey, dotąd wynaleść 
niemogłeiń, w czasie więc niuieyszyfn, ażeby kto­
kolwiek pomienionego Justyna Romaszki,  do ska-  
zek swoich niezapisał, a przez to żeby Dziedziec 
Kazimierz Truskowski Komornik,  na prawie 
dochodzenia onego nietrocił,  ninieysze oświad­
czenie podając do K urye ra  Li tewskiego Wileń.  
własną podpisuję ręką.

Kazimierz Truskowski  Komor. P t tu N o w o g r .

3 Sąd Główny Li tewsko Wileński  Depar ­
tamentu ego wremiennjego dekre tem  swoim w 
roku 1826 miesiąca julii 11 dnia zapad łym, 
poświadczając o nastałey z niektóremi stronami 
ugodzie, obowiązał niżcy podpisanego do umie­
szczenia w Kuryerze Li tewskim awi/.acvi, izby 
wszystkie strony dekre tem Sąd,u Exdywizor -  
skiego w roku 1817 februaryi  5 dnia zakro-  
czonym przeznaczoną, przed Sądem Głównym 
w przeciągu czteromiesięcznym wykonały ju ra -  
menta; i dla dogodności stron ki lkakro tną  d o ­
zwalał  Rejektę.  A gdy termin ostatecznie prze­
znaczony w dniu 3 o tego miesiąca następuje ,  
stosownie więc do wyroku Sądu Głównego, w 
w  dacie wyżey wyrażoney nastałego ninieyszą 
awizacyą umieszczam. Dat . roku  1827 mie­
siąca junii i 3 dnia.

A Dominik Tyszko P r e z y d e n t  były Ziemski 
P t u .  Wilkomierskiego.

Dozwala się d r u k o w a ć  dnia 21. czerwca 
1827 roku Cenzor R a d c a  Stanu Ignacy Reszka.

2 Podaje się do wiadomości,  iż uM echn ia -  
ka Karola  J o h a n z o n a ,  znaydują się dwa  P a n ta -  
liony, angielskiey Mechaniki mahoniowe na sześć 
ok taw  w Domie Jme Pana Bukszy pod N. 4 o8.

3 W  Drukarni i  B. Neumana w domu po 
Piasseckich na przeciw Kardy na l i i , wyszło dzie­
ło pod tytułem: Łęczyck i albo N ayście  S zw e ­
dów na P o lskę , powieść historyczna z począt­
k u  XV II I  wieku, przez A. J. Jurkowskiego T.  
1. Cena kop. sr. 5 o.

Ci którzy na nie prenumerowali ,  zechcą 
udać się do teyże d rukarn i  dla  odebran ia  na­
leżnych exempl.irzów za okazaniem bi letów.

O dm iana  w p o w ielW y j .  Ther. R ć a uW yso ko ść  BaromC ta i  obserw acji
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Północno-Zach. 
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Pogoda
Desze*
Pogoda
Pochmurno.


